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na Ziemi 


Codziennie ginie 
trzech przedstawicieli 

świata zwierząt i roślin 

« 1 

W roku bieżącym zniknie z po^ 
wierzchni nasze) planety około 1200 
.przedstawicieli flory i fauny. Natomiast 
w całym obecnym dziesięcioleciu zni¬ 
szczymy, głównie, przez nadmierne za¬ 
truwanie naturalnego środowiska, aż 10 
tysięcy gatunków roślin t zwierząt Te 
przerażające dane opublikowane zosta¬ 
ły na -podstawie wieloletnich badań 
ekspertów z Międzynarodowej Unii 
Ochrony Przyrody i Naturalnych Zascn 
tłów (lUCN). Organizacja ta ostrzega, 
źo jeżeli ludzkość będzie postępowała 
lak dalej, to wcale nie potrzeba wojny 
nuklearnej, aby życie na Ziemi przesta¬ 
ło Istnieć, (b) 


JAPONIA 
POWIĘKSZY SIĘ 

Na mapie japońskiego archipelagu w 
najbliższych latach pojawią się nowe 
wyspy. Zgodnie z projektem zatwier¬ 
dzonym przez rząd w przyszłym roku 
rozpocznie się bowiem budowa 3 
sztucznych wysp. 

Niczyje? 

Na ulicach wielkich miast USA — jak 
podajo tygodnik „Newsweek'' — żyje 
około miliona dzieci kompletnie pozba¬ 
wionych opieki. Utrzymują się z drob¬ 
nych kradzieży i z prostytucji Wiele z 
nich jest narkomanami. Należą więc do 
grupy podwyższonego ryzyka zachoro¬ 
wania na AIDS, Uliczne dzieci umierają 
szybko I cicho. Rocznie na cmenta¬ 
rzach przybywa ponad 5000 ich bez¬ 
imiennych grobów,.. 


Halo, halo — uczestnicy xVllł^ Międzynarodowego Wakacyj¬ 
nego Turnieju Piłkarskiego „Świata Młodych” i „Trommla 
(NRD) — zwracamy Waszą uwagę na specjalne, „żółte 
strony w najbliższym wtorkowym i czwartkowym numerze 
„ŚM”! 
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ro^aliM ^ bradftof^ar^ mąkt 
gnie się w Unię hory^fintu 
io man(js gęste jak ciasto 
mo^fta Jć ki^aja^ księ^cem 
na piasterki Jat 

poduszki chmur ro^rułe wiatrem 
opadają^ 
opadają 
ó^adają 

metahwieje dym powietrza 
i cicho skf%ec^ 

Jak Ątare ptas^sko 
o ^idmanym skr^dle ^agła 
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ELDORADO 
W GRAND 
PALAIS 

(PAP), Każda < lyystawa w paryskim 
Grand Palais jest szczególnym wyda¬ 
rzeniem kulturalnym, szeroko komento¬ 
wanym przez prasę. Wydarzeniami ro¬ 
ku 1987 były przede wszystkim wysta¬ 
wy poświęcone kulturze i sztuce Rosji 
wieku Oświecenia oraz indiańskiej 
sztuce Peru. W tym roku rekordy powo¬ 
dzenia bije wysława o Innym profilu: 
przedmioty I dzieła sztuki przedstawia¬ 
ne na wystawie pochodzą z wielu epok 
i należą do różnych kultur. Ich jedyną 
cechą wspólną jest to, że są wykonano 
ze złota. 

Większą część ekspozycji stanowi 
blisko 400 wyrobów peruwiańskich i 
prekolumbijskich. Wśród 1100 innych 
znajdują się jednak również przedmioty 
i dzieła sztuki pochodzące ze starożyt¬ 
nych Chin, Egiptu, Rzymu^ Bizancjum, 
reprezentujące sztukę Celtów, Maurów, 
sztukę średniowiecza i Renesansu. Na 
wystawie znalazły się także dzieła 
współczesnych złotników. 

Zgromadzona kolekcja wystarczy, 
aby wywołać zawrót głowy nie tylko u 
osób ogarniętych gorączką złota... 


Co tydzień czapeczka 
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WlT-ek pyiał już o pomnik, pytał o 
dzwon, teraz pytj o port, 

Tegomczny jubilat.. Akurat obchodń 50- 
-lecie. Wprawdzie wzmianki o pr.iprzodku 
dzisiejszego miasta pochodją już z XIII wie¬ 
ku. wprawdzie dzisiejsza nazwa uwieczniia 
króla, który założył w pobliżu w 1635 roku 
twierdze, wprawdzie miejscowym rybakom 
obiecywano fozbudowy osady i zaNażenio 
portkilkanaście bt wcześniej, jednak stało 
się to dopiero w roku 1938 czyli 50 lat te 
mu. Wówczas Wielka Wici orrzymata dzi¬ 
siejszą ruŁzwę {pmwa miejskie dopiero w 
1963 rokut). 

Cóż jeszcze.- W pobliskiej wsi Chłapowo 




Przeczytałeś? Nakryj głowę! 



urodzi! się najbardziej zruny pisarz Ka4iZLib- 
szc2Yzny,, Augurtyn Nec.-vl, niwnież w pobli¬ 
żu znajduje siy piękny oirodek Sfiortowj.; 
przed laty ci^nirum szkolmiowe polsUch 
bcłkscfów (obecnie inik^i trenera P;ę>y Pe- 
iiksa SramIIul), a jeszcze kilka kilonwirów 


na zachód l jui jesteimy pod największa, 
najsdn^jsza tatami^ morską Ballyku._ 

No więc — pk rwie dę lubiUtt 

Ii 

isła odpowiedź (tytko na kzrtkąch poczto- 
wycłAtt macte tytko tydzień. 















































































































































Na wakacyjne popołudnia klubowicze proponują 
Telewizję satelitarną Interesujących 
aktorów i piosenkarzy Kontakty 
międzynarodowe * Gry komputerowe 
Łamigłówki i szarady 


Poszukiwania archeologiczne 



Jesl nas dwóch: Lesław i Tomek, ma¬ 
my po 13 lal, chcielibyśmy założyć klub 
u nazwie .^Tolewizja satolUarna'L Chce¬ 
my wymieniać informacje o telewizji 
satelitarnej. Klub będzie organizował 
konkursy z nagrodami. Oo klubu może 
należeć pierwszych 10 osób. które 
otrzymają legitymacje. Kto może^ niech 
załączy zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem oraz swoje zdjęcie. Lestaw 
OrwgJ, 

lub Tomek Szczer¬ 
bo wski^ 


Mam 13 lal. Postanowiłem założyć 
Wub „Filmowiec". Klub będzie się zaj¬ 
mował filmami z różnych stron świata. 
Bardzo lubię szczególnie francuskich i 
amerykańskich aktorów himowych. Moi¬ 
mi ulubieńcami są: Robert Redford i 
Bruce Boxleilner. Do klubu przyjmę 60 
osób. Każdy otrzyma legitymację. W 
miarę możliwości proszę przysłać zdję¬ 
cie, Kacper Ściborowski, 

Sabnna i inni 


Jesteśmy dwie: Magda i Agata, Po¬ 
stanowiłyśmy założyć klub o nazwie 
**Sabrlna i inni". Interesujemy się mu¬ 
zyką młodzieżową, zbieramy fotosy wy¬ 
konawców muzycznych. Naszymi Idola¬ 
mi są: Sabrina, Pet Shop Boys. Michael 
Jackson i Inni. Będziemy wymieniać 
fotosy i 'różne ciekawostki muzyczne. W 
miarę możliwości odpiszemy na każdy 
list Oto nasze adresy: Magdalena Bań- 
kowlak, 

Agata Werpa- 

chowska, 

PS. Warunkiem dostania odpowiedzi 
jest przysłanie do nas zaadresowanej 
koperty ze znaczkiem. 


Kontakly międzynarodowe 



Mam 12 lat Pragnę założyć „Kiub 
kontaktów międzynarodowych* *'. Każdy, 
kto napisze, dostanie zagrariiczny adr 
res. Odpiszę na każdy list, w którym 
znajdować się będzie zaadresowana 
koperta ze znaczkiem. Piszcie pod ad¬ 
resem: Agnieszka Lażewska, 

Łamigłówka 


Mam 15 lat Postanowiłem założyć 
klub ,,Laeilgf6wka''. Lubfę bardzo roz¬ 
wiązywać krzyżówki, łamigłówki, ukoś¬ 
niki, Do klubu przyjmę jak najwięcej 
osób- Będą konkursy. Każdy członek 
klubu otrzyma legitymację, A więc pisz¬ 
cie! Pierwszy list zostanie nagrodzony. 
Odpiszę na każdy lisi. Mói adres: Pa¬ 
weł Mendzelewski, 

życie papug i chomików 


Bardzo kochamy zwierzęta, przede 
wszystkim interesujemy się chomikami 
l papugami. ChcielJśmy założyć klub 
,*2ycię papug i chomików". Każdy mo¬ 
że do nas pisać o sprawach związa¬ 
nych z hodowlą papug i chomików. Na 
wszystkie listy postaramy się odpowie¬ 
dzieć, Oto nasze adresy: Monika Tyc^ 

tzabeła Gftman, 

NtilcpKa 


2decydawałyśmy się założyć klub; 
„Nafepka", Jesl nas dwie czyli ja “ 
Anka ł moja koleżanka Lusia. Będzie¬ 
my wymieniać się z Wami nalepkami o 
dowolnej tematyce; pierwszyrn 12 oso¬ 
bom prześlemy logłlymację naszego 
kłubu. Mamy prośbę: w kopercie przyś¬ 
lijcie zaadresowaną kopertę ze znacz¬ 
kiem, Anno Palachaj 

LubIo 

SlrzoleCp 


Kompiii:r/owny 



Jest nas dwóch: Marcin i ja. Chcieli¬ 
byśmy założyć Klub Komputerowy, 
głównie poświęcony komputerom ATA¬ 
RI i ZX SPECTRUM. Posiadamy wiele 
gier (ok. 100) l programów na oba te 
komputery. Chętnie nawiążemy współp¬ 
racę i wymianę z innymi użytkownikami 
(nie tylko tych dwóch). Odpowiemy na 
każdy list Mój adres: Tomasz Golen- 
son^ 

PS. Do pierwszego listu proszę o do¬ 
łączenie zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. 

Na sio łatki robią sćiiTie- 


Niedawno założyłam klub o nazwie 
„Nastolatki robią same". Będziemy się 
wymieniać nawzajem pomysłami, jak 
urządzać imprezy na różne okolicznoś¬ 
ci, jak radzić sobie z codziennymi zaję¬ 
ciami, Do klubu może należeć każdy, 
kto umie szyć, wycinać, przybijać, goto¬ 
wać itp. Będą organizowane różne kon¬ 
kursy. Mam jedną prośbę: proszę o 
przysłanie zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. Oto adres: ,»Naslo1alkl robią 
same'*, 

FAN-CL.UB — C.C.CATCH 

Mam 13 lat i moją ulubioną solistką 
jesl C,C,CATCH, Postanowiłem założyć 
jej fan-club. Przyjmę wszystkich, którzy 
napiszą. Obiecuję odpisać na każdy 
list Organizowane będą konkursy. Za¬ 
praszam wszystkich, C.C.CATCH 
FAN-CLUB DISCO, Tomasz Kaczma¬ 
rzyk, 

Akwa.^ysia 


Mam 13 lat. Chciałbym założyć klub 
o nazwie AKWARYSTA* Należeć do nie¬ 
go może 15 osób w wieku 10-15 lal. 
Członkowie Klubu dostaną legitymacje 1 
po Jednaj naklejce. Będziemy wymie¬ 


niać się wycinkami l naklejkami, a tak¬ 
że udzielać sobie porad o rybach. To¬ 
masz Klimek, 

yane^sa 


Uwaga, zwolennicy Vanessi Paradisl 
Zakładamy klub ‘ miłośników Vanessi i 
jej piosenek. Wszyscy, którzy chcą wie¬ 
dzieć coś o naszej idolce, niech napi¬ 
szą (do listu prosimy dołączyć zaadre¬ 
sowaną kopertę ze zrraczkiem). Przyj¬ 
miemy pierwszych 50 osób. Bardzo 
prosimy o zdjęcie, gdyż pragniemy je 
wkleić do kroniki klubowej. Małgorzata 
Lepfch, 

Archeolodzy 


Bardzo lubię poszukiwania i dlatego 
zakładam klub archeologiczny. Kto 
chce do niego należeć, musi mieć przy¬ 
najmniej dwa znaleziska (np, stare mo¬ 
nety, jakieś ozdoby itp.) Będą konkursy, 
jako pierwszy proponuje: „Co wpbsz o 
archeologii" (nejlepszo prace będą na¬ 
grodzone. Już można jo przysyłać), 
Warunkiern odpisania jest przysłanie 
zaadresowanej koperty ze znaczkiem. 
Mój adres: Lemański Ryszard, 


Zin.y kllicr: 


Mam 13 lat. Jestem wesołą dzie¬ 
wczyną* Chciałabym założyć vvszechs- 
tronny klub pod nazwą „Złoty klucz" 
(skrół „Zetka"). Klub będzie się dzielił 
na 17 grup zainteresowań: muzyka, 
film, sport, przepisy kulinarncf porady 
na życzenie, żart, historia, geografia, 
biologia, hobby, poezja, iileralura, ję¬ 
zyk rosyjski, język angielski, szarada 
(krzyżówki^ zagadki), moda, plastyka. 
Uwagal Z każdej dziedziny będą kon¬ 
kursy i nagrody* Zęby należeć do Klu¬ 
bu, trzeba wymienić (w pierwszym liś¬ 
cie): imię, nazwisko^ adres, wiok, klasę, 
datę imienin, pseudonim, przysłać zdję¬ 


cie {jeśli ktoś maj, napisać czym się in- 
feresuie. ‘//szysUO to zostanie zapisa¬ 
ne * kromce członkowskiej, a 
zostanie wklejone. Do kfubu mog^i na¬ 
leżeć dziewczęia i chłopcy od 11-16 lat 
Czekam choć na jeden, najkrótszy ist. 
Ale tak naprawdę, czekam na setkr, a 
irioże tysiące listów Klub „ZeCka*', 



Jest nas dwie: Marta i Aśka Posta¬ 
nowiłyśmy założyć klub który 

oędzie się zajmował wymianą żartów, 
organizov.'aniem konkursów z nagroda¬ 
mi I wydawaniem gazetki. Oto warunki 
przyjęcia do klubu: wiek od 10 do 15 
lat. podanie swoich zainteresowań — 
nadesłanie portretu wykonanego przez 
siebie "na tekturce lub kartce z bloku 
technicznego (może być karykatura) o 
wymiarach S cm 5,5 cm, przesianie 
pięciu żartów, załączanie koperiy ze 
znaczkiem i adresem zwrotnym. 

Oo każdego, kto napisze, wyślemy 10 
zadań, które będą punktowane. 20 
osób, które uzyskają najwięcej punk¬ 
tów. zostaną przyjęte do klubu. 

Dla pierwszych trzech osób przewi¬ 
dziane są nagrody. Kto się zdecyduje, 
niech pisze pod adresem: Joanna Tara- 
slki 

Marta Krzyżak, 


Członków klubów uprzejn:iio Infarmu- 
jemy, że w klubach nie zamieszczamy 
ołert bez adresów. Każdy, kio zakłada 
klub i chce^ żeby jego ogłoszenie uka¬ 
zało się w gazecie, musi zgodzić się 
na wydrukowanie adresu. Dlatego mię¬ 
dzy innymi zawiadamiamy MN z Dąbia, 
że jej oferta klubu „KuchareczkT’ nie 
ukaże się w „Świecie Młodych”. 

(red) 



• Obie chudżimy dc kl. VI i bardzo sie 
przyjaźnimy już od 7 lat. Naszym 
5zym marzeniem jest nawiązanie korcsfXJ-n' 
dencji z rówieśnikami z całego kraju, Obie 
zajmujemy kolekcjonowaniem różnych 
rzeczy: pocztówek, znaczków, naklejek, pa¬ 
pierków od czekolati, monet a jedna z nas 
zbiera również przepisy Jkulinarne, Interesu¬ 
jemy się [iKlna hisun^, dniga teatrem. Pro¬ 
simy, piszcie, Asia Mlonas^ 

Sonia Podsladłowsku; 

# jestem trzy¬ 
nastolatką. Interesuję się muzyką dyskole- 
kową, trenuję pilke ręczną. Mam widu zna- 
jnmych. ale ja pragnę mieć prawdziwego 
przyjaciela. Proszę, nie b-^dżcie obojętni, 
odpiszcie, Anna Mazanek, 

• Jestem zwariowa¬ 
ną szóstoklasistką lubk\cą się śmiać i płatać 
Śmieszne figle. Uwielbiam zespól Europę, 
ihiluikiego blondynka Pawła Stasiaka, Alana 
Michaela I w ogóle wszystkich i wszystko, 
jeśli chcecie poznać mnie bliżej — piszcie 
bez względu na zainteresowania, wiek i 
płeć. Stawiam tylko jeden warunek, bądźcie 
weseli i pozbawieni zazdruścE Agnieszka 



Możecie uda... 


Droga \lonikc'. tor 
lani liikic same kłopoty |.łk Ty vt. 
rocJzłCC tez ntc ćh<H^b o p 

|JI jednak nic p<icfdjsł.ŁlrjJiii v'ę. Prs 

Lirn. bb|; 3 tJiin. ilumiiczyfam, że r 
tiołuni oKi’irazkuTn j.ii4^r . 

mr-ie. p.dv itnst.i/ię ais resi. s. 

(lat lui t l’*Ołi mc W .. j-n 

j'!,; wti -Ju ' 

irzctti u ypr* "s. i! .iiłr, *■: p c 
muN: dri-is.!. - • ^■ - .\ri ' s-s,- 

ifir"T’-" V 

łkl 'r^Aicrd/jTi piinadEo, 
pi--, s/shk"' mr ^lv' ~^riij>iyi r ^iiic K; 
s)c ftpm upus-, 

iciFiu dusJałan fiTkilago fnc-sla 

Tiiaia tan>ii'i.zkę t pr/cdnio jctSri.A 
zn^^arlarn / uato 

.Mtałam do^^jc p.a pod Mi.iłun- 
Lieni. żc bętic mial.i na koniec fok.r 
same iiigrki. Hardfo .Niarułam i 
Udalt^ -aę Oiroiruiłiim 
zwicr/ę- 

Rad/C ^'l' \|ttnikii, nic podiljyi.ij 

się, Rozmawiaj im ten temat y fL*iilci- 
cumi- Próbuj! Mozc ro<i.<jcłj chcą eos 
łKl Clchic i p<kI l>in runkiem 
dziliby iię na ps;ł'.' Mo/e nie (ctIiS lak 
dohrn uo/bcnnicą. która me^Lihy poz¬ 
wolić ^oblc na same b. dobnz (j>c>cli 
nic mam nitji — lo przeprus/iiml. ale 
może łińc/y im na tym. abyś p^pra- 
\vił:i swoje oceny, możr znąjil/icsj' in¬ 
ne ijir^urnonty ... 

[^Ś. WTaeiimt do m oj egu p^:. : 
%tszyscy go ]>olubilr t n:e oddiJihy cu 
yit ..skarby 

Ccfriia larł 

Spokojny i kulturalny 

C/eść! Mani l-J lat i do V j;3 

tl asy'. Jęciem spsikojriy i ktihtiruJny 
pomyślcie, /c si^,’ chwakp, l.rk 
naprawdę). U nq.s w klasie ekJopcy 
?.aehuwuią sic jiik lobury. Ja ódró^- 
nhim się od mch ) mam klu- 

pol — 7 lego powodu \Vi szkole sniic- 
j:p się /e fiinit-. Co num robić, ahs się 
/c rniiic nie śmiali? A ino/e mam /a- 
cZilć lobii/tłWTJĆ. I'riłszę. rtiipis^cie do 
niebieskiego paska, chininie skorzy- = 
smm w Waszytrh porad 

_SiTnirr' 

A to typek... 

Rok temu n.ive| klasyk ctoszlch 
kilku ehlupców (drugort^^znik WmikI 
nich b>l jeden, o kturyni niipts/C' 
pocz-ilku ka/dy niyśliłk żv tu będzie 
hartL/O mity ehłopieC, IcCZ okit/iJu 
że przccisMiie. 

Moju prfyjaeiólk,! bard/'o tio [wlu 

htla, /ac/.ęla p<'iinagać iiiii ss natisc. 
żeby wyiu^cdl z dwójek On tei;o me 
docenił. Raz /darzyło etrs. eo z;i' 
ssażylo nil ieh /najumości. Wicdy tu 
moja przyiaeiółkii /erwahi / nim /cia- 
jomość. 

Tuk Ji*ipmwdę |o zilajc mi się, /e 
on tyłku ehcial i:j wykr^r/yslać. Kicsly 
iterwatij z nijni, zatr/ifl jej ubhżiłć i 
upokar/ae ją. Ra/ na knr>inr/u nU’ 
wcl uJerzyf j;) vs twarz. 

Ziisumawiain siy, c/> jest jakaś ra¬ 
du iiłi Uikie typki'/ Teraz ja z nim zii- 
JiiHnm Ciekawa jestem jŁikij A^insW 
obmyśli Bo, żc wymyśli, to jesiefii 
jyiwiij. Na pewno in coś, na 

cn stać tylko jego. 

Ten chłopiec 
jest z domu dziecka... 

Mam 14 tui i cłiodzę do VII klasy. 
Jesieni ciemiiowtosą d/icwczyiią. 
Mum dużo kolegów i koleżanek oraz 
powodzenie u chłopców. lVzejd/m> 
jednak dt> r/eczy. 

Poznałam Chtopt^. Jesl miły. ładny, 
nie pall i nic pije. Zopropł..łiiowal mi 
,,chodzenie”. Odpowiedziałam mu, ze 
zastanowi^' się. Jest jednak jedno 
.,a[c”, W kiiika dnt pożtticj dowiedna- 
tam się, żc jest ł Domu D/iecku. Co 
mani zrobić? Zgodzić się? l^ooióKic!!! 

V wielbi 
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zielnica nazywała się Bog- 
fj ^ dnnówka — od imienia ko- 
|| h żackiego hetrriana Chmiel* 
ł* w ^ nickiego, Hlórcgo wojska 
fozhiły iLT ttamioly podczas oblęże¬ 
nia Lwowa. W latach dzieciństwa 
Kazimierza Górskiego stanowiła 
skupisko biednych kamieniczek. 
Między nimi władnie uganiali się za 
■ pitkę najn’ktcidEi sympatycy Pogom, 
Czarnych i Robotniczego Kiubu 
Sportowego. Nie zawsze mieli za co 
kupić bilety wstępu na mecze ulu¬ 
bionych jederiastek. Bywało ze ich 
pojedynki obserwowali z ,,zielonych 
trybun'' — z drzew okaiajęcych sta* 
dlony. Wcięż marzyli o grze na 
prawdziwyro boisku i w prawdzi¬ 
wych pitkarskjch butach. Kazik byl z 
całej tej gromadki na|lepszyrri ,,ko¬ 
paczem” i jego właśnie marzenia 
spełniły się dość szybko; kiedy miał 
14 lab wystąpił w zespote juniorów 
RKS-u. Był już wówczas uczniem 
Gimnazjum Mechanicznego, Po kil¬ 
ku zaledwie sezonach zasilił szere-^ 
gi sentorów i wszystko wskazywało 
na to/żo najmłodszy zawodnik rep¬ 
rezentacji lwowskiej Bogdanówki 
zostanie wkrótce jej najskuteczniej¬ 
szym napastnikiem. On sam dążył 
do tego niezmordowanie. Trenował 
więcej niż^inni, dużo biegał, ćwiczył 
w każdej wołne; chwili. Nie najlep¬ 
sze warunki fizyczne pragnął nadro¬ 
bić wytrzymałością, sprytem, techni- 
prędkością. Koniecznie chciał 
dorównać ówczesnef piłkarskiej 
gwiaździe Lwowa i reprezentantowi 
kraju, Wacławowi Kucharowi. Pracy 
się nie bał. Był do niej zresztą 
przyzwyczajony od maieńkości. Na¬ 
stał jednak wrzesień 1939 roku... 

Po wojnie, jako żołnierz Ludowe¬ 
go Wojska Polskiego, trafił do Legh. 
Której pozostał wierny do końca pił¬ 
karskiej kariery. Na boisku pracował 
za dwóch, więc koledzy wybrali go 
kapitanem drużyny. Grał też w naro¬ 
dowej drużynie. Wreszcie przejął 
obowiązki trenera w Marymonde, 
Gwardii, w Legii, Przeszedł leż 
wszystkie szczeble pracy w PZPN, 
Szkolił juniorów i „mtodzieżówkę" 
Wszędzie dał się poznać jako dt^ 
skonały fachowiec. W 1970 roku 
obejmuje funkcję selekcjonera kad¬ 
ry narodowej. Skończył się więc 
prolog piłkarskich zapasów Kazi¬ 
mierza Górskiego. Na dwa lata 
przed igrzyskami w Monachium roz¬ 
począł 



pierwszy etap 

swojej ogromnej pracy. Górski 
właściwie nie spodziewał sie nomi¬ 
nacji na trenera pierwszej reprezen¬ 
tacji. Skromny i matornówny unikał 
rozgłosu. Awans przyjął ze spoko¬ 
jem, ale i z postanowieniem wypro¬ 
wadzenia nasze] piłki nożnej na 
szersze wody. Już na pierwszym 
spoticamu z kadrowiczami wyjawia 
bwoje najbliższe piany- olimpijski 
awans medal. Lubapski. Gado- 
cha. Deyna. Szołtysik, Blaui stano¬ 
wili trzon rodzącej stę drużyny. Pan 
Kaznriierz szukał jednak pozosla* 
jych zawodników. Oglądał ligowe 
nrecze. odnotowywał w nieodłącz¬ 
nym zeszycie nazwiska rzucających 
się w oczy graczy. Cel osiągnął 
Stworzył dobry zespół, rozumiejący 
się między sobą i z trenerem. A len 
był bardzo wymagający. Nie lyfko 
wobec chłopców, ale i wobec siebie 
Górskiemu nie zdarzyło się nigdy 
spóźnić na trening, każdą zagrywkę, 
strzały, przyjęcia piłki demonstro¬ 
wał najpierw sam. Biegał też po 
boisku nie mniej anłżeli jego podo¬ 
pieczni. 

A na igrzyskach wszystko toczyło 
się po myśli Lrcnera. Przegrywali 




Wypierzony młodzieniec — 1342 


Jeż przewodzi kłubowef fedenssłce 
— 1949 


rek grał później w Irligowych druży¬ 
nach i w krajowej reprezentacji. 

Ta umiejętność przewidywania i 
przede wszystkim solidna praca z 
zespołami przydały się naszemu 
szkoleniowcowi również w Grecji, 
gdzie trenował najpierw (po zrezyg¬ 
nowaniu z funkcji selekcjonera pol¬ 
skiej kadry w 1976 r,) Panathinaikos. 
Drużyna zdobyła pod jego Menm- 
kiem jnistrzostwo kraju. Puchar Gre¬ 
cji i Puchar Bałkanów, Później opie¬ 
kował się zespołem Kastorii. a na¬ 
stępnie jedenastką' Ołimpiakosu. 
które także doprowadził do mi* 
strzowskich tytułów. W sumie szko¬ 
lone przez Kazimierza Górskiego 
drużyny zdobyły trzy razy mistrzo- 
Stv^o Grecji i cztery razy zwyciężyły 
w rozgrywkach pucharowych. Tego 
wyczynu nie poprawi chyba żaden 
inny trener. Tego samego zdania 
by i również redaktor gazety sporto¬ 
wej „FOS". Ari Meilsino. który napi¬ 
sał, że Polak jest filozofem futbolu. 
Na dodatek obdarzony wszystkimi 
szlachetnymi cechami. Ogromna 
musiała być popularność Górskiego 
w Grecji, skoro aż dwukrotnie wy¬ 
brany lam został trenerem roku. Nie 
wszyscy jednak wiedzlelL że nasz 
szkoleniowiec toczył czasami praw¬ 
dziwe boje ze swoimi greckimi po¬ 
dopiecznymi. Przyzwyczajeni do 
swobodnych harców na boisku, dłu¬ 
ga nie chcieli podporządkować się 
żadnym rygorom, reaiizować tak¬ 
tycznych planów trenera. Ale on byi 
nieustępliwy, dzięki niemu prowa¬ 
dzone zespoły zdobyły tak wiele. 

Wrócił jednak do kraju. Nie roz¬ 
stał się z piłką nożną. Jako wice¬ 
prezes PZPN do spraw sportowych, 
rozpoczął 


kolejno: Kolumbijrczycy, reprezenta¬ 
cja Ghany. NRO, Danii. ZSRR, Maro¬ 
ka i Węgier, a Deyna został królem 
strzelców. Z zapartym tchem oglą¬ 
dano nad Wisłą len udany wyścig 
po złoty medal — pierwszy w histo¬ 
rii pptskiego futbolu, słuchano wy¬ 
powiedzi trenera, który na pierwszy 
plan wysuwał zawsze zasługi za¬ 
wodników. Kigdy nie mówU o sobie 
ani o dziesiątkach godzin poświęco¬ 
nych na rozszyfrowywnie sil rywa!?, 
na ułożenie odpowiedritej taktyki... 

Tak było również i po słynnym 
meczu na Wembley [w październiku 
1973), kiedy to biało-czerwoni wy¬ 
grali z Anglikami batalię o wyjazd 
na MŚ. Wprawdzie mecz zakończył 
się remisem (1:1). ale ten wynik 
przesądził o awansie naszej druży¬ 
ny, Z gratulacjami spieszono głów¬ 
nie do selekcjonera, on zaś wskazy* 
wał na Tomaszewskiego, Szyma¬ 
nowskiego. Gorgonia, Bulzackiegc, 
Musiała, Ćmikiewicza, Deynę, Kas- 
perczaka. Łatę, Domarskiego, Gado^ 
chę Z lą drużyną rozpoczynał bo¬ 
wiem Górski 


taktycznych manev/rów. Sam uczył 
się bardzo dużo. Nie stronił od naj¬ 
nowszej fachowej literatury, podglą¬ 
dał najlepszych gdzie się tylko daio. 
Potrafił dzięki temu przewidzieć za¬ 
mierzenia rywati i w porę przeciw¬ 
stawić Im własną koncepcję. 

Po powrociSL do kraju nie dano 
mu odpocząć. Liczne spotkania, dy¬ 
skusje. zebrania wypełniają każdy 


dzień. Znalazł czas pan Kazimierz I 
dla uczestników finału krajowego 
turnieju ..świata JWłodych". Pojechał 
do nich aż do Rytla (koio Chojnic}, 
Niektórych zganił za kiepskie poczy¬ 
nania, innych pochwalił. IS^Ietnjerriu 
wówczas Mirkowi Pękali z Kłodzka 
powiedziałp że ma talent, że nła 
szanse na występy w doborowych 
jedenastkach. I nie pomylił się. Mi- 


„PRZEZ CAŁĄ MOJĄ DZIAŁALNOŚĆ TRENERSKĄ DĄŻYŁEM DO SUK¬ 
CESU DRUŻYNY, KTÓRĄ MIAŁEM POD OPIEKĄ, BO TAKI JEST PRZE¬ 
CIEŻ CEL SPORTU. CHODZI JEDYNIE O TO, BY POSTĘPOWAĆ ZGODNIE 
Z IDEĄ SZLACHETNEJ RYWALIZACJI. A BEZ WALKI Ó PIERWSZEŃSTWO, 
BEZ AMBICJI W DĄŻENIU DO ZWYCIĘSTWA SPORT NIE MA SENSU ” 

-. Ka2lniietz Górski 


swojej Irenerskiej przygody, Jc»- 
szc;;e nie wiedział, że jego chłopcy 
staną na podium, zajmą trzecią lo¬ 
katę w mistrzostwach świata (1974). 
a Grzegorz Lalo strzeli w tej impre¬ 
zie największą liczbę goli — 7, 

Plan batalii X Mś twofzyi pan Ka¬ 
zimierz na wiele miesięcy przed 
rozpoczęciem imprezy. Uwzględniał 
w nim wszystkie informacje uzyskane 
o rywalach, z którymi przyszło się 
zmierzyć w mistrzostwach. Nie 
przespał wiele nocy. ale zawounicy 
wiedzieft, jak zagrać przeciw druży 
nie Kempesa i Ayali — Argentynie, 
przeciw Włochom. Szwecji, Haiti. 
Brazylii. RFN, 

Akredytowani na MŚ dziennikarze 
uznali naszego trenera za najwybit¬ 
niejszego stratega imprezy. Tylko 
tacy bowiem — pisali do swoich ga¬ 
zet — potralią znaleźć taktykę na 
mecz 2 każdym rywalem 

W swoich zamierzeniach Górski 
chyba jako pierwszy z naszych 
szkoleniowców, tak bardzo mocno 
uwzględniał indywidualno cechy 
każdego z piłkarzy Rozmawia! więc 
długo 2 każdym z osobna, cierpliwie 
wyłuszczal sedno poszczególnych 


działalności. A mógł już otfpoczy- 
wać w domowym zaciszu, cieszyć 
się wnukiem. Po 2000 dniach cięż¬ 
kiej trenerskiej pracy z polską roph 
rezeniacją (75 meczów międzynaro¬ 
dowych: 45 zwycięstw. 12 remisów, 
16 porażek), po wieloletniej pracy w 
naszych i greckich klubach, po rów¬ 
nio wyczerpujących obowiązkach 
trenera reprezentacji juniorów I 
.,mlodziezówki" miał prawo do po¬ 
żegnania się z futbolem na zawsze 
Nie uczynił tego z wielu powodów, 
A głównie dlatego, żc polska piłka 
nożna ponownie potrzebuje jego po¬ 
mocy. 


ZOZISŁAW PRZYBYLOWSKI 


Fot, archiwum \ CAF 


Twórca największego sukcesu pol¬ 
skiej piłki — 1$74 
















































































Wfsczesłłtw Mfchafłowicz Kailofioczkin w towarzystwie swoich piitszowych zwie¬ 
rzaków f kudłatego, ałe wcałe nie-ptuszowego, psa Tulipana 
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□dcłnka, w którym Wilk \ Za|ąc są już 
rodzlcamł. Zając ma dwóch synów — 
punka I heayy-melaiowca, a synek Wil¬ 
ka jest grzecznym chłopcem, który pię¬ 
knie gra rra skrzypcach. To miało być 
już dehnitywne zakończenie serii. Nie¬ 
stety, w trakcie przygciowaó do reali¬ 
zacji filmu zachorował i zmarł nasz 
znakomity kolega — aktor Anatolij Pa- 
panow, który *,pożyczyK' swojego głosu 
Wilkowi, Okazało się, że nikt nie potrafi 
tego zrobić tak jak on. 

— Czy to znaczy, źe nie będzie już 
więcej nimów o Wilku I Zającu? 

— Niestety, tak! 

— AJeż widzowie będą okropnie roz- 
czarowanil 

— Proszę się aż tak nie martwić. 
Razem z moim synem Aleksym, który 
. również pracuje w wytwórni „Sojuz- 
mułtfijm", przygotowujemy następny 
seriah Nie chciałbym zdradzać szcze¬ 
gółów, Powiem tylko> że będzie to film 
o pewnym zwierzaku, który wyrusza w 
podróż dookoła świata. Moja ^-letnia 
wnuczka Katia, która uczestniczy cza¬ 
sami w pracach nad filmem i jest na¬ 
szym pierwszym krytykiem, wypowiada 
się o nim całkiem pozytywnie. 

— J^ak powstają Pana filmy? 

— Temat zawsze podrzuca życie. W 
przypadku Wilka 1 Zająca było tak: po¬ 
stanowiliśmy w wytwórni zrobić film o 
tym, że jeśli krzywdzi się młodszego i 
słabszego od siebie, to samemu można 
popaść w tarapaty [czasami w życiu tak 
bywa, prawda?). Długo zastanawiałem 
się, jak mają wygJądać bohaterowie, aź 
kiedyś zobaczyłem kilkunastoletniego 
chłopaka w niechlujnym, przykrótkim 
podkoszulku, wytartych dżinsach, czap¬ 


Jakżo można odmówić takiej prośbie?! 

fnny list, który utkwił mi w pamięci, 
napisany został przez dziewczynkę z 
Kazachstanu, Był bardzo oryginalnie 
zaadresowany: ,,Kochany Listonoszu, 
zanieś ten list tam, gdzie robią Wilka I 
Zająca". W liście dziewczynka pisała: 
„Bardzo iubt^ ogłądać wasz film. Tyiko 
czasem żał mi Wiłka, Zróbcie tak, żeby 
kiedyś dostało się i Zającowir 

— Ko właśnie. Ten chuligan Wltk 
jest jednak mimo wwystko sympatycz- 
ny. 

— Moim zdaniem zdecydowana 
większość chuliganów da się lubić. Wy¬ 
starczy im tylko dyskretnie wytknąć ich 
błędy i pośmiać się z nich, a nie bez¬ 
względnie krytykować, potępiać I 
grzmieć — tak jak to robią niektórzy 
dorośli. Metoda dobrodusznego ośmie¬ 
szania błędów daje o wiele lepsze re- 
zutlaty niż nieustępliwa walka i tępie¬ 
nie cNuliganeriL Tę właśnie metodę 
staram się stosować w moim filmie. Ja 
też lubię tego łobuziaka Wilka! 

— A którego ze gwołch bohaterów 
lubi pan najbardziej? 

— Lubię właściwie wszystkich, rów¬ 
nież i tych mniej znanych na przykład 
— Żabkę Podróżniczkę czy smoka Ga- 
rynocza. Serfa o Wilku i Zającu trochę 
przyćmiewa mój pozostały dorobek fil¬ 
mowy. A ja w moskiewskie] wyrwćrni 
filmów animowanych ..SojuzmulHilm^' 
pracuję już 41 lal. Przez ten czas zrobi¬ 
łem około 80 filmów rysunkowych, 
głównie dla dzieci. „Poczekaj, ja ci je¬ 
szcze pokażę!" stał się rzeczywiście 
moim największym sukcesem. Otrzy¬ 
małem za niego najwięcej nagród. Film 
ogfądany jest w 102 krajach świata. Ale 
moje pozostałe filmy wcale nie są od 
niego gorsze! Oj, chyba jestem trochę 
nieskromny. Nie chciałbym jednak, aby 


Z panem Wiaczesławem Michajłowi- 
czem Kationoczkinem twórcą ry¬ 
sunkowej serii „Poczekaj, ja ci jeszcze 
pokażę!" rozmawiałam w jego mie¬ 
szkaniu na Ti piętrze jednego z mo¬ 
skiewskich wieżowców. Rozmowie 
przysłuchiwała się Żona reżysera, która 
raczyła nas Kawą i pysznym tortem 
czekoladowym* oraz niesłychanie dużo 
różnych pluszowych zwierzaków, które 
porozsiadały się na kanapie, fotelach, a 
nawet na podłodze. Te pluszowe ma- 
skotkł to lylko część stałe riapływalą- 
cych upominków od widzów. 

— Jak się miewają Wilk i Zając? 

— No, trzeba przyznać* że postarzeli 
się Już trochę,.. Stuknęło im po 21 tal! 

— W Polsce Pana filmy z serii „Po¬ 
czekaj, ja ci jeszcze pokazęl'' cieszą 
się niesłabnącym powodzeniem u ko¬ 
lejnego już pokolenia, 

—■ Rzeczywiście, dochodzą mnie la-- 
kie słuchy. A trzy lata temu otrzymałem 
nawet namacalny dowód tej sympatii. 
Dzieci odznaczyły mnie ,,Orderem Uś¬ 
miechu"'’. Jest to dla mnie najpiękniej¬ 
sze i najcenniejsze wyróżnienie, jakie 
kiedykolwiek w życiu otrzymałem. Je¬ 
stem z niego bardzo dumny. 

— Wróćmy Jednak do Wilka I Zająca. 
Co u nich słychać? 

— Ostatni — 16 już — odcinek pow¬ 
stał w ubiegłym roku. Przygotowaliśmy 
lakże razem z Aleksandrem Kurłand- 
skim i Arkadym Chajtem scenariusz 17 
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ce z daszkiem na bakier. Stał oparty o 
ścianę j w zębach trzymał papierosa. 
,,Mam go nareszcie!” — Krzyknąłem 
sam do siebie, aż obejrzeli się za mną 
ludzio i pogalopowałem do domu. Po 
godzinie miałem już narysowanego 
Wilka. Nad Zającem nie zastanawiałem 
się tak długo. Zając to po prostu kilku¬ 
letni, ale całkiem sprytny brzdąc. 

Polem powstał scenariusz pierwsze¬ 
go dwuczęściowego filmu pt. „Pocze¬ 
ka], ja ci jeszcze pokażęt", który zresz¬ 
tą wcale nie miał być serialem. 

— W Jaki sposób więc stał się seria¬ 
lem? 

— Po prostu len pierwszy film bar¬ 
dzo się widzom spodobał, zaczęliśmy 
otrzymywać, niesłychanie dużo listów. 
Pamiętam do dziś “ napisał do nas 
niejaki Wowka Buszujew, List byl nie¬ 
zwykło zwięzły, jednozdaniowy napisa¬ 
ny na ogromnej kartce papieru w krat¬ 
kę. Brzmiał tak: „Proszę bez końca 
kontynuować titm o Wiłku i Zającu", 


wdąż kojarzono mnie wyłącznie z Wil¬ 
kiem i Zającem. 

— Słyszałam, że „Sojuzmulttilm" 
podpisał umowę a współpracy z ame¬ 
rykańską wytwórnią Walta Disneya,., 
Tak, teraz filmy rysunkowe po¬ 
dobno będą robić komputery. Ja jednak 
jestem tradycjonalistą i nie bardzo wie¬ 
rzę w to, aby cokolwiek mogło zastąpić 
ludzką rękę w pracy nad filmem animo¬ 
wanym, Zresztą nio tylko rękę, ale rów¬ 
nież cząstkę duszy, serca, jakie zawsze 
twórca wkłada w swój film. Ale zoba¬ 
czymy.,. 

—^ Ka koniec chciałabym się jeszcze 
raz upewnić, czy naprawdę nie ma pan 
już zamłaru kontynuować przygód Wil¬ 
ka i Zafącą. Dobrze zorientowani twier¬ 
dzą bowiem, że już kilkakrotnie zapo¬ 
wiadał pan koniec serii, a jednak nowe 
odcinki wciąż powstawały, 

— Tym razem to już naprawdę ko¬ 
niec, 

— Szkoda.*, I bardzo dziękuję za 
rozmowę* 


JOLANTA ZDANOWSKA 




(PAP). Kubuś Puchatek znalazł sobie 
kolejną chatkę. Jest n^rą centralna sala 
literatury dziecięcej Nowojorskiej Bib¬ 
lioteki Publiczne), której ozdobą stał się 
blisko półmetrowy brązowy niedźwia¬ 
dek — ten sam, który zainspirował an¬ 
gielskiego pisarza A^ana Alestandra 
Mi!ne'a do napisania słynne; książki. 
Razem z misiem, do biblioteki trafiły . 
inne pierwowzory postaci z „Kubusia 
Puchatka”, podarowane młodym czytel¬ 
nikom przez E.P. Duttona* amerykań¬ 
skiego wydawcę książek Milne'a. 

Puchatka kupił pisarz w 1921 r* w 
sfynnym domu towarowym Harrods w 
Londynie, jako prezent dla Christophe- 
ra Robina* Osiołek Kłapouchy przybył 
kilka miesięcy później — na gwiazdkę. 
3 Prosiaczek stanowi podarunek sąsia¬ 
dów. Kiedy Mllne rozpoczął pisarne 
swojej opowieści, dokupił rnaskotki 
przedstawiające pozostałych mieszkań¬ 
ców fasu, a Sowę i Króiuczka po prostu 
wymyślił. 

Książki Mllne'a przetłumaczono na 
ponad 20 języków, a v.' Stanach Zjedno¬ 
czonych co roku sprzecaje s<ę ponad 
100 t>'s. egzemplarzy opowieści o m.siu 
„najlepszym na całym swiecie". 

Przedstawiamy Chrislophera 
sia) Robina Milne^^a autentycznego no 
zd|ęciu oraz jego podobiznę z książki, 
wraz z Kubusiem, Prosiaczkiem i Kla- 
pouchym. 



























































J uko wloKca ometorka Jabłek wlom* 
że bywają owoce aoczyąto I kwaśne 
jak „ocet siedmiu ilodzlor'. Zimowo | 
wczesna, robaczywe I zdrowa. Niedoj¬ 
rzało i rumiano. Zakazane, I złoto. Te 
ostatnio nio fosną co prawda na drzo- 
wach (chyba* żo w bajkach), lecz przy 
odfoblało szczęścia można Je przy- 
wioiś z Bratysławy. Tam bowiem właś¬ 
nie co dwa latfl odbywa się między¬ 
narodowe biennale Iłustracli dziecięcej 
^ BIB. a Złote Jabłka przyznawane sę 
aulorom najpiękniejszych llustracii 
książkowych. Na pierwszym bratypiaw- 
skim Biennaie. zorganizowanym w 1967 
rokUf itaprozoatowano ponad 3 lysięce 
prac 278 grafików z 25 krajów świata, 
no ostatnim — ubiegłorocznym, przy 
ostrej selekcji wstępnej — o tysiąc 
prac mniaj. 328 ilustratorów z 50 kra¬ 
jów* Jost więc co oglądać i podziwiać 
na trzech piętrach bratysławskiej „Bi¬ 
biany"'* Zgromadzone tutaj prace są 
naprawdę przepiękne. Różnorodność 
plastyczrłych technik, wspaniała kolory¬ 
styka. bogactwo pomysłów pobudzają¬ 
cych wyobraźnię widza i czytełnika 
przyciągają na wystawę tysiące zwie- ■ 
dzających* W nie lada kłopocie jesi 
więc międzynarodowe Jury. które ba¬ 
cząc, by nie doznać oczopląsu, uważ¬ 
nie przygląda się nadesłanym ilustra¬ 
cjom i decyduje, komu przyznać Grand 
Prlx, komu Złote Jabłka^ komu Plakiety 
Bis. a konłu Honorowo Dyplomy. 


Wśród międzynarodowych laureatów 
dotychczasowych Biennale znaleźli się 
w silnej i znaczącej grupie polscy ar¬ 
tyści plastycy, którzy przywieź U do kra¬ 
ju wszystkie możilwe nagrody i wyróż¬ 
nienia. Są wśr^ nich między innymi: 
Krystyna Witkowska. Elżbieta Muraw¬ 
ska. Teresa Wiłbik. Zbigniew Rychlicki. 
Józel Whfcoh.. Antoni Boratyóski. Zaś 
Andrzej Strumiłło za iłustrację do skan¬ 
dynawskich baśni Roberta Stillera pt. 
..Narzeczony z morza", otrzymał w 
1973 r. najwyższo wyróżnienie — 
Grand Prix Biennale. Na ubiegłorocz¬ 
nym XI BIB Złotym Jabłkiem obdarowa¬ 
ny został Antoni Boratyński za ilustra¬ 
cja dio „Niekończącej się historii" Mi¬ 
chaela Endego* chociaż podobno wi¬ 
dziano w naszym'artyście murowanego 
kandydata do główne] nagrody.., 

Żałuję, że nie możecie podziwiać do¬ 
skonałości i uroku wszystkich prezento¬ 
wanych w Bratysławie oryginałów z kil¬ 
kudziesięciu krajów świata —^ ilustracji 
do bajek i powieści przygodowych, 
opowieści łantastycznych i starożytnych 
legend. Wiem. że pokazane tutaj foto- 
reprodukcje, pochodzące z wystawy 
otwartej na początku czerwca V.' Cze¬ 
chosłowacki nrł Ośrodku Kultury w War¬ 
szawie, to zaledwie łyżeczka zaczerp¬ 
nięta z wielkiej beczki pełnej smakoły¬ 
ków. Zafundujcie więc sobie przy naj- 
blfższej okazji dodatkową porcyjkę 
przyjemności, sięgając po książkę — 
pięknie wydaną i zilustrowaną... (tern) 
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Na zdjęciach: 



/. MIguei Angeł Pflcóecij (His^psnłB} 
— nsgrodzo/ty Plakietą BIB Tl za llua- 
łrac/e do książki CajTinen Srairo-V7//£i- 
sante ^Af^tologia rfe ia UteraUira Inlan- 
iii Uni^ersBi** 

2. Zbigniew Rychiicki (Polska) nagro¬ 
dzony Pfakieią BfB*73 za Ilustracje dę 
książki i-F. Baum — ttCzamoksięźnik 
ze szmaragdowego grodu*’ 

3. iiif Lófgren (Szwecja) — nagrodzony 
Plakietą 8iBV1 za łiustracje do swojej 
książki „Del utiderbara tradet" 

J, Klaus Ensikat (NRD) — nagrodzony 
Złotym Jabłkiem BiB'73 za Ilustracje do 
książki Alfreda Konnora ^wOle Hochzeil 
des Piaus** 


P ierwsza miłość, pierwsze flirty i 
randki to przeżycia niezapomniane 
dla każdego człowieka. 

Poglądy na te kwestie zmienia na 
ogół wiek. Podczas gdy 14- i 15-iatki 
czują się dojrzałymi ludźmi, zwłaszcza 
do przeżywania głębokich i poważnych 
uczuć, rodzice chcieliby w nich widzieć 
cFągte małe dzieci, pulrzebujące opieki 
ł czujności. Te dwa krańcowo różne 
stanowiska wydają się nie do pogodze¬ 
nia, zwłaszcza w szczegółowej kwestii 
zakazów, w których większość rodzi¬ 
ców się specjalizuje. 

Często kilkunastoletnie (Jzled stawia¬ 
ją swoim rodzicom za wzór obyczaje ' 
niektórych państw zachodnich, jak np. 
Szwecji, albo Francji, gdz -\iak głosi 
obiegowa opinia — dzieci wychowywa¬ 
ne są w pełnej swobodzie, bez ograni¬ 
czeń co do — jak to w Polsce bywa — 
późnych powrotów do domu* doboru to¬ 
warzystwa i innych drażliwych kwestii, 
zawsze bardzo rodziców interesują¬ 
cych. 

,,PILLE ' ZNACZY 
- DZIEWCZYNA 

Fi'ancu3kt© pismo dla' młodych dzie¬ 
wcząt „Filles" opublikowało niedawno 
wypowiedzi nastofatek na temat ich 
pierwszych randek, przyjaźni i miłości. 
Początki tych historri nie różnią się 
wcale od przeżywanych gdzie indziej, 
także w Polsce, Zwykle było to wspólne 
y/yjście do kina, spacer, długie powroty 
20 szkoły. 14-]etnl& j 1 Świetnie Frencuzkt 
wcale nio są tak .,posiępowe" i „wyz¬ 
wolone", jak Rie ic im często przypisu¬ 
je. Starają się zazwyczaj dobrze poz¬ 
nać owego przyjacioJc, zanim ich zwią¬ 
zek przyblerzn cfoplefszą, bliższą lor- 
mę. 

Bardzo często Ich odorotorzy Ic sync- 
wio zaprzyjnźniloriych rodzin. Wy nikt Id 


z faktu, że we Francji utrzymywane są 
ściślejsze niż w Polsce związki między 
całymi rodzinami. Zaprzyjaźnione ro¬ 
dziny spędzają razem weekendy i wa¬ 
kacje, a dzieci wychowują się razem. 
Dlatego rodzice dobrze pairzą na spot¬ 
kania swoich dzieci z ktmś kogo znają, 
bo bywa w ich domu od laL Chłopiec 
spotykający się z dziewczyną nie jest 
traktowany przez jej rodziców jako ob¬ 
cy J niepewny, ale Jako znany od lat 
„przyjacrel naszych dzieci". < 

A oto jak opowiada o swoim przyja¬ 
cielu 14-letnia Carole: f,Znaliśmy się od 
trzech lat, ponieważ nasi rodżice wy¬ 
jeżdżali razem na weekendy. Pier-- 
rc-Franęols był rnoim kumplem. Lubi¬ 
łam £ nim przebywać, rozmawiałam z 
nfm częścief niż z innymi, uśmiechałam 
się do niego... Od czasu kiedy zaczęllś^ 
my się częściej spotykać, do momentu 
kiedy mnie pocałował, minęło chyba 
pól roku"\ 

INICJATYWA 
I DZIEWCZl^TA 

Mitem okazar się pogląd, że w kultu¬ 
rze zachodniej inicjatywa ł zdoby- 
wczość to cechy typowe dla większości 
dziewcząt. Wiele wypowiedzi wskazuje 
na to, źc chętnie zachowują one pe¬ 
wien dystans. Mówi 14-feinia Slephanie: 

Na wiązuję bardzo Jatwo znajomości 
zarówno z chłopcami jak I dziewczęta¬ 
mi. Jednak z chtopcamJ jesl lak, że wo¬ 
lę, oby lo oni Irocłię się o to postaralL 
Jeżeli ml clę podobają — to dobrze, 
JeśJi rtie — mijamy się i nie ma spra¬ 
wy". 

Tr*n dystans wiofu waszycłi Irancu- 
skich rówieśniczek doskonalff wyraża 
zdanie wypowiedziane p;zez jodna z 
men: *,NiD lubię przyspieszać biegu 


Fruficus^de obyczaje 



rzecry’\ Mówiąc o swoich Intymnych 
kontaktach z przyjacielem, dodaje: 
i,Mój flirt ż Paulem daje nam dużo ra¬ 
dości* On nie ma chyba więcej do¬ 
świadczeń niż [a. Nigdy nie starał się 
posunąć dafej, nti oboje lego chcieliś¬ 
my* MyśJę, że gdyby posunął się pozn 
granice naszej czute[ przyjaźni, wszyst¬ 
ko między nami popsułoby się," 


ROAW WK lAĆ 
7 ROD7JTĄMI 

— ... — 

Dla polskiego czytelnika zaskakująca 
może być inlormacja. żo w rodzinach 
francuskich nie ma lomaiu tabu w roz¬ 
mowach rodziców z dziedrrn. Rodzice 
na ogół dobrze orientują się w aktual¬ 
nym stanie uczuć swych zakochanych 
pociech. Okazuje się. że rolę najlepszej 
przyjaciółki może spełnić mama. Tole¬ 
rancyjni rodzice często pctraiią pomóc 
dziecku przeżywającemu pierwsze roz¬ 
czarowanie czy niepokoje związane z 
obiektem uczuć. Mama jako przyjaciół¬ 
ka ma za2^vyczaj ten plus,.że nie zdra¬ 
dza powierzonych mjemnlc, A ź przyja- 
ciólkami bywa różnie*.. 

2 wielu wypowiedzi wynika, że rodzi¬ 
ce i dzieci mają ze sobą doskonały 
kontakt psychlczr^y i w ich rozmowach 
żaden lemal nie jest zakazany. Jest tak 
w wypadku 16-lelniej NathaJie: 

,,Z Chrlstophem spotykamy się ju'; 
od dawna 1 — jest nam z tym dobrza. 

domu mogę rozmawiać o wszystkich 
sprawach z tym związanych. Może dla¬ 
tego obecna sytuacje sprawia ml lylj 
radości," 

Opr. ELŻBIETA PERNACH 
ne podstawia 
miesięcznika „FUlej" 















































n^ji/łs.i dTtófwj^ij by^ć ■rffO/c cjd rllJf^^.l !ub 
Jaif, włjt lilues dcid^łt sjni^ w '-ppfrMib rUi|łkifd/u‘] 
ridLjfaL^iy. I Saj<Aof, tJ B.Kin^ Fil^ł skji Fkib lii fastyn-i 

tj:j pu/ijstdŁa, cKrx(d7 vvH‘k', w^.- ynm-rulłi P.ifi/ 

f^uy «>kŁ^, lAfy ft^ptrftujr T<# naltjfj(;łi-‘ 

7c-bzk siy L.ik cdCZi*) (jr7yp-ałikł/VhO ,>tł^uLllty" Tłł/nH-, 

1 FTKialown. r^f/yv/t-tjl SUfL^k I 'jWiTcrd/il, łv Uj jn^ił 
„d‘) bjfł*" I hluir^. Nrj r 74 c/vI/j ilyl nik l*JłW 

[J/iakik i d/ul-ij.i, wt Kn^fiicłi. cłłotLo^ rtsuf wvyscy / 

fi(M:h/ł<l/4 /udfjif\iiU tit* Cu, ru f^i/iG Cu C/ęłto /rriK.*- 
nt^Jt fiffXf-’klOfł>w i rijiJt.-kuifWJw f# nsi4tn! rc-zyj^nuw.jlf 

/ł' '«^pfł^pf-^Jry}. Nu^ f^Hlutuly filujcie* wiejmy, ruchy, r.i- 
tj-y wt*Ki/Ji*i‘ co jł.-s/cjy W jf<lnyiri pf^iAcJl.u WfifflwrJzKr 


njfi opiekowali i nio dawali sprzętu, ale ia to cl ocieli ubrać 
riilopców w mundurki i iiVyskTt: na akademtę dJa cmcjrylów. Z 
ich, wit^dy bluGscrił!.,. 

Muzyczny ewolucja mo^na określić tak: najpierw własno 
nuniHfy w klirnacio klasyr hlucsa, potem okres grania 

siandarciów, znów własne kawałki w lym samym nurcie i 
wnrsjjcie iiiTUErykański rnc:k'n>nll i elemLMiliimi bluesa^ czy 
metalowy rirek'n'roli.. Zgodności co dci nazewnlcLwa nic nia i 
pc.^wnie fiu k[ł(\cja (wszyscy twic'rdzłi, że fłdleglego jeszcze) “ 
nie by-dzie. Zaczynali w składzie; sekcja rytrnic/n.i, dwie gica- 
fy, harmonijka ustna, klawisze, l'otern przyszedł wiolinlsta z 
przc^^zfości.i, jak by lu rzet,, kuścieln^i. Craf na dwa ii^lusy, śpie- 
v^'a\, nawc^c na konccErty du kośc‘ifjlów rJfł KI N byl udał. 
Kompozycje tworzą najcz^^cif‘ji Marek Duhekown c Zdzfdio 
Ziolfj, Sporo kiTsvalkuw “ zcspciluwyt h. Wszysc y w jakiś spu^ 
sób prr}Fifsjtjnalnio zw'ia/.ani Si; z muzyką, It-dcn sanułuk. kluiy'' 
po (ksmeh latach studieW stwiercJ/il, żc‘ jc^lnak nic^ znstanli.: in- 
zyniert^m a niuzykiem i r/ucil studia. Inni sludiujii muzyki;^ w 
kielet.kic^i WSK lub koruzai śnfdrłu”| s/kciln' rnuzycznii. nwócli 
zi* Starego składu crfibywa wiasnfe slużl>t,- svojskowcł. Ale fjo- 
dobnfł I lam nie ru/stajii Sif" / gitarami. W przerwaćb rTiię‘i!Jzy 
muśzirri a slr/elaniern, ocj^ywiście. 

Ot*sie w przesz kiści zmiany skiadu rife przc^szkodzily w 
OHi^yg^inicJ cirobniulkich sukc.esosv W l^JBS roku wyst^ipilt 
de „Dżeniu”. Dudka, Martyny na du/ej Scenie lestiwalu Mu 
zykiiss Kockosvy'c.h w larrujoje, rok późiMej piko jedyny zespfil 
wtł^fiy zostali wyróznrcyii w l K!ubr}wym Przegkidzie [UueMi 
wwm w Kzeszosyie, I co r ies/yłu na|bardzie| — otrzymali bat 
flzo przychylno rotcmz|e sarniego Tark^.i‘i/a Nale(>y. W tyri> s.t- 
myrii roku wyM.jpifi w laroc.inif |>onownic, z leszkicm Windę- 
rc^fii I Ffct' Blues Banden"'. W roku 19H7 udafu si^ wreszcie 
fK' dwóch Litach starań, wyslapir na cJuzej scenie w k<incr»r 
fjL- (iiiftlci.s^ni Kawy' lilues. Windy pu orz pier\s*s£y ich iwar/e 
oirgrieły w it^lessśzyfnym cikranie. W hie/tTcym roku dolarii do 
linalu OWPP, cm-nil r ich rij( wyżej dziennika r/e akrf?dytowiini 
fif/y pfzegiadzft*, przyzrLiijnc swoją nagrody*. 

Pari;^ razy wchodzili do studia radicjwc^go, nagrali (lar^ utwtj- 
rów Jednak w pr-lni priifesjonalru? zaproszenie pr/yszln od Ja- 
rut CJhfijruic kif-gn — „Pfzy;ezd/j/c ir* do Pozojrif.! nj ojgran/t* 
ji-driOf^fł ulwijfu do fi^ty „f irniont.if/ Przyjechali,aia- 

— „Strjrmy rnonday”, Allmanów, Płyta ma się ukazad 
fiod kuruca roku, |ak dobrze pójdzie™ Ostałnio ulwćir ,|ak ly 
lak moźc-s/"* ^/ujawia sie od c'z:.isij rło cutasu na antenie radio- 
w'c^j pojkr, 

^klad /i*sfioju Citl cJwóch lat w zjs,irfzje siy me zmienia. Ma- 
iL-k Dubehowicz — Śpiew, itarmonijka, Artur Walczak — 
skrzypce^ Tomasz Bradchctwirz — jnstrurnenty klawiszowe, 
Amadeus/ M.i^enzyk — perkusjpi, koberi Jd/rk — gitara havi- 
wd. Tomas/ Banaś i /dziskiw Zioło — gitary. 

Współpracijjią z [stradą Wtętokrzyską. 

Marzy irn uę granic^ na poziomie i w klimacie muzycmym 
zt-społu „Aerosmith.., 



NOWOŚCI - 
TONPRESSU 


D b każdego coś,miłego,., proponuje na ok¬ 
res wakacji ta firma, 

.,Mind Over Musclc"' lo płyta czołowego 
szwedzkiego zespołu l^eayy-melalowego, grające¬ 
go Fłieco lżejszą, bardziej popularną odmianę tej 
muzyki. 220 Vgll odwiedził Polskę, biorąc udział 
w koncercie zorganizowanym przez telewizyjny 
jarmark. 

Gościła w Polsce, także zapraszana przez Jar¬ 
mark grupa Monaco Blues Band ze Szwecji. 
„.Mud. Blood and Bcer'" lo tytuł lego albumu, ko¬ 
lejnego [JO „Serious Business"' (johny Wintera, z 
kręgu rfłcktjwego, białego bluesa). 

Lt^gendamy artysta murzyński Ray Cha des cie¬ 
szy się U nas tak wielką, zasłużoną popularnością, 
że zapowiedź albumu „Jhls Love Of ^ii^c^' na 
fiewno ucieszy' jego zwolenników. To ponad 40 
minut naprawfję ciekawej muzyki. 

Dla jeszcze starszych melomanów coś ekstra! 
Wielka orkiestra Cień na iMillera. Klói o niej nie 
dys/ai Zdrtijywala oszalatmtającą wprost popular- 


ność jej przeboje tfominowafy w programach 
radiowych. Niektóre znaleźć można na płycie „In 
the Mood", choćby tylulowy, ale jeszcze... 
„Oiattanooga Qkxj Qk)o'', „PcTisylwanta fł'50f)Cr', 
„Mooniighl Seronade", „rve Gol A Cal In Kala- 
mażoo'', ,,Sercnade In Olue". 

A leraz coś'dla miłośników couniry.„ Znany z 
festiwalu w Mrągoy^# szwedzki zespól Kontucky 
na płycie „Two Points WesP' — to wcześniej, 
raz na kasecie magnetofonowej. 

2a tydzień o nowościach Polskich Nagrań^ a 
tak prz)' okazji... Nasz rynek fonograficzny jakby 
się ustabilizował. Płyt)' nadal nie rozchodzą się w 
takicli nakładacie jak fjrzed paroma laty, ale po¬ 
dobno ,Jdą"* Fimiy ftinograficzne v^yrównały po- 
złom. jeszcze kilka lat temu liderujący polskiej 
fonografii Tonpress ma teraz groźny di konkuren¬ 
tów: Polskie Nagrania i f^ronit, Tc dwie firmy wy¬ 
dają coraz dekawsze tytuł)'. Nie pozostaje w lyle 
także Wifon. Coś się zatem zaczyna dziać,, ale™ 
na optymizm chyba jeszcze za wcześnie. 



Doctorin ‘ łho house 
Doctorin ' doctorfn ^ 

We ' ve got a hot one for you 

cen you taka caro of if 

We Ve gol a hot one for you 

can you taka caro of if 

You just hit me yeah 

U$ien tisten Uston / 

for tho bcatbojc fbcat dtó/ 

Now who's/ackin' tho houso 
That wickod pia&tic man . 

Doctorin* the howse doctorin* 

Wa*fe doctorin* the house doctorin* 

So etap yóur hands io what he*s doin* 

Woh woh yeah woh yeah 

Who stole the cookie 

trom the cookie far 

Hay baby you want to danea with me 

Jhafs right 

łl*s an attack 

Oh boy włiat a greał rccord 
t say t eay 
The Gcund ot now 
thaf wicked ptastlc mao 

Doctorin* the heuse doctorin* 

We*ra doctorin* (ho house dootorin 

doctorin * 


Listen listen tisten 
for the beatboa (beat dis) 

Now who*s ysdlrm' the hou&e 
That wicked ptasiJę man 
Mow do diey do that 
łi*s reatly gułfe simpte 
You /ust fnangta 
That wicked pthslic man 

Doctorin* the houąc... 

Ah surę fs cruai 

ot you cats to Iaave me alt atona 
By mysott to watch 
łhis tittto oJd kid playing acłuałły 
Say ktds what iinte łs (t 

łł's tfme tor house 
/ am the magniflcont 
Gf¥a if to ma gWo it lo me 
Girę it to me girę H to ma 
The musie makor 

Dadońn* the house 

Oh my goorh^ess 

Ha ha ha you*i! soo 

tho ptastic man aro coirifn^ 

Thay*re coming 

Ha ha ho ha ha ha ha 

Piaodc man ptastię man 
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(RAfX ■p,Tf<5|Mt bcmwJdilt*' zyskał ponur-i 
sławę iako jSuŁipitJ na sutki i wmdoty. Od 
iyi4 r do cłiwifi obecnej zaginęło bez 
wicia nj:tych wodach oic 2 ty^ ludzL Wy- 
5 uwano wiele różnych hipotez maf^cych 
g^yiiunaciy? zagadkę tegp niebezpiecznego 
fcfono Atlantyku. Wlród nich były bardzo 
łamasłyfiane i S4?nsacyjno teorie o inecfen- 
cp kosmiiów czy też isinumiu wywkiej cy- 
wiUzacy na dnie oceanu. 

Ptowadzońo badania: naukowe — brało 
w nich udział kilka ekspedycji zorganizowa¬ 
nych przez łnstyiur Oteanołogii Akademii 
Nlayk ^IŁR- Badania le doprowjfltily do 
ccnnzgo odkrycia, które rzuca meto śsunaib 
na tajemnicę trójką la. Na -VU>rzu Sargasso- 
wym zauważono dzjwrH." zjawisko — pow¬ 
stawanie na powK/C/chni wrxJy sainych wł- 
lów przypominaf 4 cvth cyklony aimos#G- 
lycJTM? Wiry tafcie ma^a średnicę dr? 2C0 
Lm I Ótxzą glębokowf- 

IUdz3cdu uczony, geohzyk prof. Cieprycłi 
laiaUjO'^ pracu|4cy przuz wiele lal nad 
piobłemami grawiiacji ofłfacowal tł^^jrię ilu- 
macząc^ zjawiska występerj^ce w „trójkącie 
bermudzkim". Przeprowadź one przez niegij 
eksperytner^ty — powtarzane później przez 
Ejrytyjskich fizyków wykazały, źe wirujiice 
ciało po osiągnięciu pewnej krytyciinc; 
szybkoid trąd na wadze. Urządzenie z ży- 
fc^opem wirującym z ogromną szybkością 
było po umchornieniu o 10 proc liejsze. 
Inne eksporymenty wykazywały w piodob^ 
nych waAjnfcach utratę wag? o 14 proc. 
Teoria ta wyjaśnia zasadę trąby powietrznej 

— tornada. Taki wiatr może przenosić na 
ckiżc odleglośd zwierzęta, ludzi czy cale 
domy. 

Anomalie grawitacyjne mogą powodo¬ 
wać występowanie takkh wirów w rejonie 
trójkąt a bennudzkiego". Pojawiają się one 

— udaniem pro/. Taialajewskiego — zupeł- 
■ntcTiicspodziajiie. Nre sygnalizują ich żadne 
zaburzenia meteOrotogicznŁ Wir może 
wciągnięć statek łub samolot. Anomalie gra¬ 
witacyjne mogą spowodować kompleioe 
fozstiojenie przyrządów nawigacyjnych, zo- 
nik fal radiówych, pochłanianie impubów 
rada rowy dl i jednocześnie zaburzenia psy¬ 
chiczne U ludzi. Tym można tłumaczyć fakt, 
żc samolmy nagle znikały z ekranów rada¬ 
rowych, pizerywąla się łączność — a na 
krótko przęd tym nawigatorzy meldowali, 
że wszystkie przyrządy zwariowały. Zabu¬ 
rzenia psychiczne mogły być przyczyną 
opuszczania przez załogi sprawnych stat¬ 
ków, Anomalie takie powo<i'owarie są zjawł- 
skiami zachodzącymi we wnętrzu Ziemi. 
Być może zależą od kształtu jądra naszej 
planety. Precyzyjno pomlafy pojdomu mo¬ 
rza wykonywane za pomocą sztucznych sa¬ 
telitów wykazały, że powierzchnia oceanów 
nie jest równa, występują na rłiej wklęśnię¬ 
cia i wypukłości dochodzące do 25 m. Ta¬ 
kie garby i wklęśnięcia są również w rejonie 
„trójkąta bermudżkiogo" Drugi taki „dinbet- 
ski trójkąt" znajduje się pomiędzy Hong- 

-kongiem, filipinami * Tajwanem, jak się ra¬ 
tować przed grawitacyjnymi wirami? Ra- 
dzieckt uczony twierdzi, że potrzebno są w 
tym cofu konstrukcje odporne na przecią¬ 
żenia oraz otlpowiednjo ekranowane przy¬ 
rządy riawigacyjne. 



Przyjrzyj slą uważnie 
układowi rysunków w 
jednej ł drugiej kolu¬ 
mnie. przeanalizuj te 
układy ł uzupełnij je na 
dole odpowiednimi ry- 
suhkami. Jeżeli nie 
masz pewnoici, czy 
dobrze lo zrobiłeó, lo 
porówna; swoje rozwią¬ 
zanie z tym, które ukaże 
się za tydzień. 


PRZEŁÓŻ ZAPAŁKI! 

7. ^(3 zap.ik^k ułożono c/tery fed 
nakowi^ kwadraty. Przełóż dwie za¬ 
pałki w len sposób, aby powstało S 
takich samych kwadratowi 
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Jeżeli nie wiesz, jak się nazywa drewno z pnia¬ 
ków i korzeni (zwykle sosnowych), to w znalezieniu 
nazwy pomocny bidzie ten anagram. Odgadnij zna¬ 
czenie dwóch rysunków (lo proslelh ^ następnie 
przestawiając litery ułóż szukane słowo 7-literowe. 
Gdy r\łe uda Cl się znaleźć rozwiązania, to poczekaj 
do przyszłej soboty — podamy wtedy szukane sło¬ 
wo.” 


Po rozwizianru krryżcmiti z oma- 
aonydi luaitA cz)Une kolejno rzędann 
pozwmytni, utworzą rozwiązanie. Pi 7 t“'li| 
|e w dągu 10 dni eSi daty tęgo rwmmr 
pod adrewm: „Świat MlodydY', dL pMoko- 
low^ka 24. 00-561 Warszawą, „Zadame 
prefTuowarbe nr 685"'. 

Prawidłom rozwiązania wezmą udziai 
w bsowamu nagród. 

ZNAOHNIE WYRAZÓW 

POZIOMO, Ij pora ibneona, ber 
Cipadów, 8ł ^taw^ie stę ruewidncznyrri 9/ 
siarażytne panst\%o w Azji Mn, !01 zakon 
rjparty aj obosirzonej regule benedyk- 
lymkicj, 11J roślina o długach wioibeh 
fjędach, opUiająca podporę, I2i klapka u 
/jmowpi czapki, 16} łąka iródłeśna, 19* 
śiinki używane w rairrwnictwie gorikirrf 
do transportu rannych, 20) itielka bręd^ 
ż1' walczy t dobrem, 22) obwarowane 
rentrurn feudalnego młasia rmi/ulrnań 
ikiego '^ipak — kawa! lodu na rzecei 
21 1 pierwiastek ebemrany o L atom. 22. 
2-r iwa, 2Sł iiia, tężyzna Tz^czna, 2S; war¬ 
stwa farb) olejnej pokrywająca dolruj 
aęsć kiany w celach ochronnych. JŻ 
pmcuie przy obrabiarce skrnwającei, 33’ 
ulga w cierpieniu, 34} ssieJkie uzdolnteruc. 
35f lekkie uderzenie, dotknięcie, np, siru¬ 
ny, 36} uchwyt, trzonek. 

PIONOWO: 2) cieśnina łącząca Adria¬ 
tyk z jkt. lońsfcim, 3) wierzchnie ubrania, 
4j Cyganka z opery „Trubadur" Verdiego 
[przestaw fitery w ^vyrazach Uria + ceza}, 
5ł wyspa japońska, 6) głęboki — na zupę, 
7)' bułgarski reżyser teatralny [szacunek, 
poważanie + narty), 131 czlcwfek bardzo 
podobny zewnętrznie do innego człowie¬ 
ka, 14J audycji radiowej — dokonane w 
siudiu, 151 okres letnich upałów, 16) 
utwór literacki ośmieszający konkretną 
osobę w sposób oszczerczy i obdźywy, 
]7l stosowane do wykładania podłóg, 18) 
karoseria, 19) tkanina jedwabna o delikat¬ 
nym potysku, IS) przyrząd w ksztald-e 
rurki służący do cewnikowania, 26} w zie 
upieczonym cteście, 27) wczesna pora 
dnia. 29) sicJica Turcji, 30) błazny — tytu¬ 
łem opery Leoncavalla, 31] w brydżu: nie¬ 
posiadanie przez gracza karty w jednym 
z czterech kolorów. 



ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 679 
Z 69 NUMERU 
.ŚWIATA MŁÓDYCH" 

Z DNIA 11.0G.19Sa R. 




Dobry przykład jesl najlqł5Z\Ti Stazj- 
niem. 

Poziomo: Słfrw, pompi ry by, gaza. rzę¬ 
sa, pa/Jc, znawcą piec ruch, zawrót, urna. 
Anna. północ, jama, rzeka, znak, wa^ń. 
aleja, Leon. Pionowo: spór. imię, sagan. 


rcTirtOr. c .'a . ^ 

partacz ręczT A. wolar'• =j 

mssi eden ^cL^t 
N^mdy wyTosawofi: 

\5i^Jawa Sura-- . ' 

Lipek Amł fr.i . s -łA 

letial 

Monika ICaS&ia jwona ijr 

neona Wąri-' 

Anru .Manuszak 

Adam Topka 5abm Wet 

lak 


CO 

to 

JEST? 


Co 10 jest OLSTRO? 

Tylko jedna z ir^eoti poniższych od¬ 
powiedzi jest prawidłowa: 

a) skórzany futerał na pistolet, 
przytroczony do siodła, , 

0) Stojąco lustro trzyczę^iowe, 
cj^paciorok. koralik kształtu oliwkL 


POŁĄCZ PUNKTY 


Rozwią2ania z poprzedniej soboty 

JEDNAKOWE FteURY: 3 i 7. CO TOJEST; kopa) — iwar- 
da, Irudno [upEiwa żywioi nnturałnn wydobyrwana z ziemi 
sluSHwana do wyrobu lakierów. 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 

- 36-060 


336 


X -= — 

7 ^ 46 


5150 I 252 


832 


ZNAIDŻ ROZNICEt ► U 



Jeżeli rozwiązałeś 
już pozostałe zadania 
i łamigłówki dzisiej¬ 
szej Abrakadabry, mo¬ 
żesz w nagrodę za 
wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wy¬ 
starczy w lym celu po¬ 
łączyć limami prosty¬ 
mi punkty od pierw¬ 
szego do ostatniego. 
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— Nie bój Alę, no nie t>ó( iilę*« 

Mietek weLah Jarłelt dofrioł na (ego rqkach*długle rud© da¬ 
to, nf lo jemnika. nl spanJela. Wycolał się sjtybko. Pozamyka! 

dom cloUL Roialli i pobiegł do awego. 

Mietek wchodził właśnie przez lurtkę. Za nim, cicho kuszony 
czułym glosonif wezedł, s raczej wpełznął przybłęda* Perełka 
wyszła przed próg 1 szczeknęła oairzegawczo* Rudzielec na¬ 
tychmiast przypłaszczył się na znak pokory. Chimeryczny Mi¬ 
siek wylazł z budy J z ogromirtym zdztwlenlem przyglądał się 
zwierzęciu^ które mając cztery łapy^ szorowało no brzuchu za 
Mietkiem.,. 

Nagłe wszyscy dostrzegli głowę mamy w oknie. MJełek obej¬ 
rzał aJę szybko na Janka. Po czym wyprostował al<j, podszedł 
niedbałym krokiem ł rzekł równie niedbale: 

— Przyplątał alę.*. Po prostu nie chciał odejść*,* 

Mama nie odpowiedziała# Wyszła na ganek* Siali loraz koto 
slabie rzędom^ mama, Janek, Perelhai dwa hotyr o nieco dalej 
Mietek tbż koło rudzielca* Młolok gorączkowo szukał oczyma 
Sroberkai fej jedynoj osoby w domu, która miała niezawodno 

sposoby na mamo- 

— Co mogę na lo, że się przyplątał?*** — mówi! Młotek 
wciąż się rozglądając za najmłodszym bratem, Powiedzia¬ 
łem sobie, trudno*,* Jak sią nie odczepi, to 90 przecież nie od¬ 
trącą,,, 

Sreborko wyszedł zza altanki w ogrodzlo, Mletok zaraz ra¬ 
dośnie: 


— Popatrz, Sreberko! Przypro wadi iłem ci paaT 

— Daj mu spokój ^ przerwała mama. ~ Sreborko jest w 
niełasce* 

— Twoje Sreborko?— spytał MJołok z niodowlerzanlem* 

— Mojo Sreborko — polwterdziła mama. 

MIotok btyEkawicznlc zmlOniJ front 

— Zresztą co tu ma Sreborko do gadania! Pfzodoż z r^a- 
Siego domu Joszczo nikogo nic przepi^dzono* Perełka fest 
przybtądą* Panlorka przyszło lak sobie, a Tygrysa to sama 
przyniosłeś, bo ekural lal doszcz.,* Jedno zwierzę więcej czy 
mnicj, co to ma za znaczenie... — Mietek mówił coraz szyb¬ 
ciej, a ten |ego pies, który niby lo sam się przyplątał* przysłu¬ 
chiwał się, czujny na każdy ton głosu swego nowego pana* 

— Czlowlckul — przerwało mama Mietkowi. —^ W lym do¬ 
mu każdy kąt jest zajęty*** 

— Może spać u mnie — na to Młotek. 

— Z żabami? Poza lym nic jest pewne, Czy go przyjmą na¬ 
sze zwierzęta. Misiek 1 Perełka są bardzo chlmeryczno* Nlo 
chcę wojny w domu* 

Rudy psiak, wciąż przypłaszczony, wkroczył połową swego 
długiego ciało na ganek, tyt zostawiając na schodach* Trwał 
tak w czujnej pozio, każdo] chwili gotów do odwrotu* Jego brą¬ 
zowe oczy wpatrywały się Intellgenlnte w mamę. Mama jed¬ 
nym krótkim spojrzeniom ogamęto całą tę psią nędzę i zaatra- 
chanie. 


Westchnęła. Lecz nic powiedziała -słowa. Wzrok Jej pobiegł 
do furtki. W lurtce sŁal Łukasz, Jak zwykle powolny i nieco za- 
spony. Wpatrywał się w psa. Nagle pękata ggura opuściła luri- 
kę i mszyła w stronę ganku. Tpmtsler trzymany w ręce wlókł 
się po śdożce, lecz schludny Łukasz wcale tego nie zauważył. 
Jogo okrągłe oczy były pełne uwagi* A takżo było w nich je¬ 
szcze coś, czego marna nic podjęłaby się tak zaraz sprecyzo¬ 
wać* Łukasz dotarł do ganku, wpalrzyl się w rudzielca. 

Mietek natychmiast złapał wiatr. 

Fajny pies, nie, Łukasz? — latrajkotał zachwalając. — I za¬ 
raz do mamy: — Widzisz, jak się Łukaszowi spodobał? Łukasz 
niczego Jeszcze do domu nie przywlókł* Niczego nie ma, a 
bardzo by mu lo pomogło, gdyby musia) się troszczyć o cos 
żywego... Zawsze mówiłaś, że on potrzębuje dodatkowej za¬ 
chęty.,* No, może nie mówiłaś, mamo?**. 

Podczas gdy Mietek trajkotał, marna patrzyła na swego trze¬ 
ciego syna z zacieka w leniem, z Jakim obserwuje alę coś nie¬ 
oczekiwanego* Łukasz wciąż sial, wpatrując się w psa* Po 
czym zrobił krok ku niemu. Pies cofnął się. Już czujny* Wtedy 
Łukasz ukląkł* Głosem, o który nikt by go nie podejrzewał, za* 
cxąl przywabiać nleulnc zwierzę. 

Aza.** no chodź, Aza,„ no chodź.** Pan cl krzywdy nio 
zrobi*.. Chodź, skorbeczku... 


Cdn* 
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PAN 9K5tN5KI jorlentowat 
się w czsste seansu w kinie, 
te z kieszeni TniKnal mu 
portfel. Biegnie do kierowni¬ 
ka kina, ten przerywa wy^ 
iwfetJanfe. Zapala stę świat¬ 
ło, pan UsińiSkt ataje na tle 
ekranu l zdenerwowany wola: 

— Proszę państwa, zgubi¬ 
łem portffT? r gołówkęl Temu, 
Mo go znalazł i mi odda, daję 
5 tysięcy złotych nagrody! 

Gtos z tylnego rzędu; 

— Ja dam sześdll! 

MYSZ LEŻY pod drzewem^ 
Podchodzi słoń i pyta: 

— Co robisz? 

— Oszczędzam.., 

— Co oszczędzasz? 

— SHy... 
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I Męża ciotki prawie nie było widać na zalartei miniaturze. 

Twarz bielała maleńkim owalom przeclęlym w połowie przez 

|i długie węey. Wuj miał na Imię Szymon. NIM go nigdy nie wl- 

dział, bo zgJnąl w plorwszyin dniu wojny zupolnle niechc£|cy. 

I Była to niezwykła historia, godna opisania. Wujcio wychylił się 

I z okna, aby sprawdzić, co też tak stuka w sadzie, ponieważ" 

I zawsze był wszyalhlego szaleni o ciekawy. Za jego plecami pa- 

\l liła elę lampko naftowa, gdyż wieczńr był |uż bardzo póiny, 

j- Dowiedział tlę dokładnie, z czego pochodziły siukL Kula trail- 

la go prosto w czoło, nawet nie zdężyl się zdMwIć. Ciotka Ra* 

I" zalla opowiadała o tym w każdą rojnicę imłercl, gorzko szlo- 

:> chając. Nigdy jednakże nie zapomniała dodać, żo lo była wy¬ 
li 


łączna wina wujcia^ który był zawsze laki niepajętliwy... Na 
vvojnie się bil, a Kutek po głosie nte rozróżnił, ciotce Rozalii 
nigdy by się to przytrafić nie mogło... 

Kiedyś mama Janka, która wujcia Szymona nie znała, wy* 
chowywałs się bowiem w Innym końcu Polski, spytała ciotkę, 
jak też wyglądał on, który wszystkich tak bardzo zaintrygował. 
Glólka Rozalia wstała. ChwIJę zastanawiała się, po czym przy¬ 
łożyła rękę do czoła. 

— Jak my się pobierali, rzekła, to ja mlafa szesnaście i 
wtedy byli my równi, Ale Jak się mój Dolllk rodził, lo wujcio 
był ml potąd — |u zrobiła kreskę poniżej brody. Tak więc 
wszyscy odtąd mieJI wyraźny obraz postaci wujcia przed oczy* 
ma, Ile razy spoglądali na miniaturę przeciętą w połowie wą- 
saml. 

Janek stal na środku pokoju głęboko zamyślony. Zbiegi oko¬ 
liczności bywają doprawdy fascynujące, Janek znal dobrze ten 
przymiotnik I to nie tylko ze słownika. Każdy piszący powinien 
mieć wielki zasób słów, inaczej czytefnlh zaraz zaśnie nad 
książką. Janek dość dawno poprzysiągł sobie nigdy nikogo nie 
znudzić. Jeszcze chwilę rozpatrywał sposoby na nudę, po 
czym wziął się do podlewania kwiatów. 

Parapety okien wyglądały jak kolorowy dywanik. Fiołki, pela¬ 
rgonie i petunie pleniły się bujnie. Janek posprawdzał palcem, 
ile mają wilgoci. Potem pochuchał na nie, aby odczuły bli¬ 
skość życzliwego człowieka. Kwiaty muszą ją czuć, lo jest Ich 
prawo. Nic, co piękno, nie może rosnąć opuazczcHie ł samot¬ 


ne... Tak twierdziła ciotka Rozalia i Janek w całej rozciągłości 
przyznawał Jej rację. 

Potem przewietrzył mieszkanie. Korciło go, oby zajrzeć je¬ 
szcze nfl strych J stamtąd popatrzeć na łąki J rzekę. Która hen, 
w dali, za tartakiem, rozlewała się nagła dosyć szeroko w 
sztuczne jezioro. Nazywano ]e Zalewom Orkioza, ponieważ ten 
największy nierób Miasteczka właśnie Je 'wymyślił. Nie nazwę, 
bo o to tatwo, lecz sam Zalew, którego z okien Janka nie było 
widać, Ale o tym wszystkim będzie później, vt środkowej częś¬ 
ci kroniki. Zostawi! na lę opowieść dziesięć kartek, niekiedy 
jednak wydaje mu się, że taka Ilość nie wystarczy, historia Qr- 
kiaza bowiem jest wprost nieprawdopodobna. 

Nagle usłyszał głos Mietka przemawiający z czułym nalega¬ 
niem. Janek podbiegł do kuchennego okna, które wychodziło 
na ślepą uliczkę. Ujrzał swego brata pochylonego nad czymś 
rudym, przypłaszczonym. Byl to z całą pewnością pies. Kio 
ulegiato wątpliwości, ±e pies przeżywał wielką rozterkę. To 
biegi za Uietkiem, lo zaraz przystawał, przypłaszczając się, 
gdy tylko Mietek się odwracał. Janek nie widział pyska zwlo- 
rzęda, ale rozumiał, że maJuje się na nim przede wszystkim 
wielki sirach, napędzony przez ludzi i Inne pay z koloniii które 
nigdy nią robiły zbędnych ceregieli z przybłędami. 

Janek czekał ukryty za firanką, Mietek klęczał obok psa i 
przfiOLawtal głosem jakby zapożyczonym od kogoś innego. 

Dokończenie na Sb. 7 






























































































































































































